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RUCH ZAWODOWY W 1929 R.
M inisterstw o P racy  i  Opieki Społecz­

nej w ydało „Rocznik pracow niczych 
zw iązków  zawodowych za ro k  1929". 
Rocznik ten  zaw iera dane o liczebności, 
finansach i prasie związków.

Rocznik oblicza ogólną liczbę najm i­
tów w  Polsce w r. 1929 ina 2,9 miljonów; 
w  tem 1,5 na roli, a 1,4 milj. to  robotn i­
cy, służba i chałupnicy. Ścisłej liczby ro ­
botników  n ie  podaje; z danych, ilustrują­
cych stan  zatrudnienia w ynika, iż robo t­
n ików  było około miijona. Liczba pracow ­
ników  um ysłow ych w ynosiła 250 tys.

W edług danych R ocznika w  r. 1929 by­
ło 7 cen tra l zw iązków  robotniczych i 3 
pracow ników  umysłowych, a  m ianowicie: 
Zw iązek Stow arzyszeń Zawodowych (kla­
sowych) z 262.238 członków  w końcu  ro ­
ku; Zjednoczenie Zawodowe Polskie (en- 
peerow cy) z  202.448 czł.; Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Zawodowie z 100.619 czł.; 
C entralne Zrzeszenie K las Zw. Zaw. z 
73.845 czł., Zjednoczenie Zawodowe „P ra­
ca"  — z 9.910 czł.; Zjedn. Zaw. „Praca 
Polska" — 8.870 czł,; G eneralna F ed era­
cja P racy  — 12.835 czł.; dalej Centr, Org. 
Zw. Zaw. Prac, Umyslł. — 34.891 czł.; 
Polska K onfederacja P rac. Umysł. 25.502 
czł.; Federacja  Zw. Zaw, Prac. Urn, 10.739 
czł.

C iekaw e są dane, w ykazujące ilu człon­
ków  opłacało wkładki. Otóż w klasowych 
zw iązkach n a  262.328 czł, opłacało w kład­
k i 205.416; w  enpeerowslkich na  202.448
— 124,504; w  chrześcijańskich na  100,619
— 59,210; w  bebesowsikich n a  48.389 — 
36,151; w  P racy  na 9.910 — 4.572; w  P ra ­
cy Polskiej na 8.870 — 8.844.

Dochody tych zw iązków  w  r. 1929 w y­
niosły 11.858,556 (ził.; w tem  klasow e 
7,904.417 zł.; enpeerow skie 1.623.665 zł.; 
chrześcijańskie 458.773 zł.; cen tralne be- 
besow skie 694.215 zł.; P raca  — 30.082 zł.; 
P raca  Polska 30,075 ził,; sanacyjne 84.989 
zł.; pozostałe 1.032.340 zł.

Dochody związków odzw ierciadlają w ła­
ściwe siły  danych związków.
• Z przytoczonych cyfr w ynika, iż klaso­

we zw iązki p rzy  205,000 płacących m iały 
7.904 tys. zł. dochodu; enpeerow skie przy 
124 tys. p łacących zebrały  już tylko 1.623 
tys. zł. Porów nanie tych dwóch najlicz­
niejszych ugrupow ań wykazuje olbrzymią 
przew agę w  sum ach w płacanych przez

członków  związków klasowych; św iad­
czy to, iż członkowie związków klaso­
wych lepiej są  zorganizowani, iże członko­
wie w ięcej sobie cen ią  swą organizację, 
niż u enpeerow ców , gdzie niem al poło­
w a sk ładek  nie płaci.

C harakterystyczne jest jeszcze i  to, iż 
gros zw iązków  empeerowskich stanow i 
Związek Robotników  Rolnych i Leśnych 
k tó ry  na 126.809 czł. m iał p łacących 72 
tys.; poza wymienionym wyżej związkiem 
eopeer liczy jeszcze 7, z  k tórych  najw ięk­
szy liczy 19 tys,, a najmniejszy 960 p ła­
cących.

Dane powyższe stw ierdzają również, iż 
organizacje rozłam ane, są  to  drobne 
stosunkow o grupy, liczące od 4,572 do 30 
kilku tysięcy.

Liczba czasopism, w ydaw anych przez 
wyżej omawiane organizacje wynosiła 108,
0 łącznym  nakładzie praw ie 17 milj. 
egzemplarzy. Klasowe związki w ydały 30 
czasopism i 4.467 tys. egz.

W danych szczegółowych mamy podane 
cyfry o naszym Związku, a  mianowicie 
Rocznik podaje, iż liczył on 5 'sekre­
taria tów  okręgowych, 21 oddziałów, 4.561 
czł. n a  początku i  5,561 członków  w końcu 
róku 1929; w  tem  płacących 4,264 czł.

W  ogólnym spisie związków znajdujem y 
6 związków drukarskich, a m ianowicie: 1) 
Zw. Zaw. Rob. Druk, (żydowski); oddzia­
łów 15 — czł. 1.837. 2) Zw. Zaw. D rukarzy 
dla Śląska Cieszyńskiego w stadjum organi- 
zacyjnem. Umieszczony w  spisie zapewne 
w skutek  jakiejś pom yłki. 3) nasz Związek, 
przyczem liczba członków  zmniejszona do 
4.813. 4) Stow. Druk. i P. Z. Polski Zach. 
i(Wspólnota) b rak  danych. 5) Zw. Druk. 
Niemieckich w Bydgoszczy; sekr. okr. 2,
1 oddz. i 131 czł, 6) Zw. Zaw. Druk. — 
„Praca Polska" — b rak  danych.

W SPÓŁPRACA Z KAPITAŁEM
II.

Rozpatrując w dalszym ciągu stosunek 
Pracy  do K apitału i  hasła „w spółpracy z 
kapitałem " musimy zastanow ić się nad 
rolą kapitalistów , starających się wpływ ać 
na ruch robotniczy przez organizowanie 
„swoich" związków robotniczych.

Kapitaliści pilnie obserwowali, jaki jest 
stan  liczebny i siła organizacyjna zakłada- 
danych przez siebie Związków z m arką 
„narodow ą" lub „chrześcijańską", W idząc

ich słabość i uw iąd starczy — jednem sło­
wem — zanikanie, chwycili się (innych ha­
seł, więcej nowocześniejszych i pop iera­
nych p rzez rządy sanacyjne. Nie likw idując 
związków ze starem ! hasłami, przym knęli 
do popierania ruchu rozłam owego w orga­
nizacjach klasowych i do popierania związ­
ków tw orzonych przez „sanację" z nowo- 
czesnem hasłem „solidaryzmu społeczne­
go". Do tej zbożnej pracy „sanacja" użyła 
dawnych „klasowców" i „tow arzyszy" 
(zdrajców nigdzie nie brak) w  rodzaju Mo- 
raczewskich, Jaw orow skich, Downarowi- 
czów i innych rozmaitych Pączków  i Ho- 
łówków, bełkoczących do niedaw na o „so­
lidarności robotniczej".

„Sanacja" tw orzyła rozm aite grupki ro ­
botnicze w rodzaju „Federacji Pracy", 
„Konfederacji Gospodarczych Związków 
Zawodowych" lub „C entralnego Zrzesizenia 
Zw. Zaw.“—miały one zastąpić dawne or­
ganizacje endeckie, enpeerow skie i w szel­
kie „żółciaki" —  aby następnie odegrać 
kom edję „połączenia . sśię organizacyj /ro­
botniczych".

O tem  zjednoczeniu się różnej „żółci ro ­
botniczej" zatruw ającej życie i los robo t­
n ika pisze „Pobudka" w  Nr. 23 :

„Klasowy ruch  robotniczy dobrze zna tę 
zdradziecką robotę. Jeszcze w roku  1905, 
pow ołała  E ndecja tak ie  o r gani za J e  do 
walllki z socjalizmem pod nazw ą N arodo­
w ego Związku Robotniczego i Zawodowych 
Związków  ,P ra c a " . O rganizacja te , okryły 
się w iekopom ną hańbą, w ywołując wallki 
b ra tobójcze i dezorganizując siłę  k lasow ą 
prolletarjatu. Spełn iły  sw ą zdradziecką 
ro lę  i rozleciały się p o d  w pływ em  wzroscu 
świadom ości robotniczej. T eraz pow stałą 
znów  do  życia pod  now ą nazw ą i z  now em i 
przyw ódcam i, aby  tą  now ością tum anić 
k lasę robotn iczą i odciągnąć od w alki z 
kap ita łem  i jego służalcam i.

Ale nikogo ta  now ość nie pociągnie. Z 
pod  nowego płaszczyka, spraw ionego za 
pieniądze fab rykan tów  i sanacji, w ygląda 
s ta ry  żółty  bałzeńsk i (kaftai zdrajcy i za ­
przańca".

Nie możemy więc mieć żadnej w ątpliw o­
ści co do roli nowego zrzeszania się tych 
organizacyj, na czele których stoją M ora- 
czewski, M adeyski, Fichna (enpeerowiec), 
Zieliński, Szurig i t. p. Działalność tego 
ZZZ, nie przyniesie korzyści robotnikom , 
odw rotnie przyczyni się do obniżania za­
robków, w  imię „dobra państw a", a w ła­
ściwie dla dobra garści posiadaczy, zaprze-
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paści interesy miljonowej rzeszy ludu p ra ­
cującego. Słusznie zupełnie scharak tery ­
zował to  „zjednoczenie związków zaw odo­
wych prezes Centr. Kom. Zw. Zaw., tow. 
Żuławski, w  odpowiedzi imż. M oraczew- 
skiemu:

„Nie idzie im bow iem  ani o konsolida­
cję, an i o  n iezależność i bezparty jność ru ­
chu  zawodowego. Chcą jedynie skrępow ać 
ten  ruch niezależny i w prządz go do ry ­
dw anu obozu sanacyjnego, chcą go sp ro ­
w adzić do tej roili, jaką odgryw ają sami: 
w aletów  i rozbijaczy."

Hasło „w spółpracy z kapitałem " stało  
się identyczne z hasłem  ,,w spółpracy z 
rządem, gdyż rząd, obcinając 15 proc. funk­
cjonariuszom państw ow ym  (oprócz woj­
ska i policji) dał Impuls kapitalistom  do 
obniżania p łac robotnikom. Pryncypałow ie 
drukarscy nie pozostali w tyle za innymi 
kapitalistam i i oto obecnie „Związek W y­
dawców Dzienników i Czasopism" w ystą­
pił z propozycją „zm iany stosow anych 
obecnie przy robotach  gazetow ych regula­
minów pracy", a obniżki w Poznańskiem  
i na Pomorzu potw ierdzają tylko tw ier­
dzenia, że kapitalizm  jest napraw dę „bez­
partyjny" i chw yta się wszelkich okazyj, 
aby robotn ika oskubać z zarobku; kap ita ­
lista religijny połączy się z bezw yznaniow ­
cem, chrześcijanin! z żydem, aby pow ięk­
szyć swe zyski. K apita ł niem a sentym en­
tów, a zachłanność jego jest bezbrzeżna,

W  zakończeniu chce w skazać, iż na te ­
renie d rukarstw a pow staw anie nowych or- 
ganizacyj m iało na celu rozbicie solidarno­
ści, a zatem  zło obniżania w arunków  cen­
nikowych. I każda now opow stająca orga­
nizacja, to gwóźdź do trum ny dobrobytu 
drukarzy. K to myśli inaczej — nie  jest 
przyjacielem  pro letarja tu  drukarskiego.

Siłę i dobrobyt zabezpieczy nam jedyn'e 
silny i zw arty  obóz o tendencjach klaso­
wych. Przykładem  i analogją posłużyć m o­
że wojna światowa. Dopóki aljanci, w al­
cząc o jeden cel, mieli kilka armij pod roz- 
bieżnemi dowódcami, dopóty bitwy prze- 

, grywali. Jed n a  armja, pod jednym św iado­
mym swych celów dowództwem, wojnę 
w ygrała. Idźmy za tym przykładem .

Dziś w ogólnem nieszczęściu pro le tarja­
tu — bezrobociu, w epoce licznych samo­
bójstw  z braku  pracy  i nędzy, w  czasach 
klęski gospodarczej i licznych bankructw  
— cieszy nas jedno bankructw o — zban­
kru tow ała idea „w spółpracy z kapitałem ". 
To chyba m usiał zauważyć każdy prole- 
tarjusz — i nic dziwnego — ,,Co złe, to 
w  gruzy się rozleci"!

W.  K.-l.

ODPOWIEDŹ 
KOL. WEILANDOWI

Pragnąłem , by (ktoś z kolegów  poruszył 
spraw y, o k tó rych  pisałem  w  art. „Polityka 
i bezpartyjność". Z tych w zględów mile 
przyjąłem  w ywody kol. W eilanda. Je s t on 
wyznaw cą innych, niż ja poglądów, dąży 
jednak, ta k  jak i ja, do w ykreślenia naj­
lepszej drogi, po  k tó re j ma kroczyć Zwią­
zek. Spodziewam  się, ,iż się porozumiemy.

Zaczynam od stw ierdzenia tego, co 
w spólnie uznajem y za w skazane. A  więc: 
Zw iązek jest i ma pozostać bezpartyjnym ,

niezaleiżnym od jakiejkolw iek partji; czło­
n ek  Związku ma swobodę przekonań poli­
tycznych, może należeć do partji czy stron­
nictw a, k tó re  uznaje za najodpow iedniej­
sze.

Zgadzam się też  i z tern, że wojna przy­
niosła za sobą w iele strasznych rzeczy, 
k tó re  pam iętam y i  k tó re  jeszcze odczuw a­
my. Niemniej jednak  n ad  ludzkością wisi 
groźba drugiej wojny światowej,, jeszcze 
towej, jeszcze (straszliwszej w  skutkach.

Socjalizm m iędzynarodow y (nietylko on 
zresztą) zw alcza zakusy wojenne i w oła: 
„precz ,z wojną", „precz z m ilitaryzm em ". 
Jednak , grożące widmo wojny zmusza ten ­
że socjalizm do  uchw alania w  budżetach 
państw ow ych pow ażnych sum n a  obronę 
kraju ojczystego. Czynią to  socjaliści n ie­
mieccy, czynią to  socjaliści angielscy i in ­
ni, nie w yłączając polskich. Chodzi tu o za­
bezpieczenie kraju  ojczystego przed  n ap a ­
dem, a nie o chęć zaczepną. H asło „przecz 
z wojną" nie znaczy p re c z  z; obroną k ra ­
ju".

Dalej chcę wyjaśnić jedno niezrozum ie­
nie mnie przez kol. W. Nie dowodziłem, 
iż „Związek pow inien oprzeć się o poli­
tyczną p artję  P. P. S.“ W skazałem  zaś, 
pow ołując się n a  17 § statu tu , iż „Związek 
może łączyć się ze zw iązkam i i ugrupow a­
niami związków". Co zaś do PPS., nadm ie­
niłem, iż dążenia Związku zbiegają się z 
dążeniam i (niektórem i oczywiście) PPS., że 
PPS. odegrała w ielką rolę w  rozwoju ży­
cia zaw odow ego w  Polsce.

Te dw a nieulegające zaprzeczeniu fakty 
w yw ołały przyjacielskie stosunki k laso­
wych związków zaw odow ych i P. P. S. 
S tw ierdziłem  fakt, a nie prow adziłem  pro­
pagandy.

Przy okazji chciałbym , by  kol. W. w ska­
zał mi te  „dosyć częste artykuły  w  „W iad. 
G raf.", w  k tó rych  otw arcie w ysuwa się 
PPS., jako tę , do k tórej członkow ie Zw iąz­
ku należeć winni". Przyznaję się, iż tak ich  
artykułów  n ie znajduję w  „W iad. Graf."

Przejdę te ra z  do ispraw, co  do k tórych 
różnimy się z kol. W.

Kol. W. tw ierdzi, iż „związki zawodowe 
tw orzą życie". Je s t to  kardynalny błąd. 
Życie tw orzą  ogólne w arunki gospo­
darcze i polityczne w  kraju. Związki i par- 
tje są ty lko  n iektórem i przejaw am i tego 
życia, m ianowicie obrony p rzed  ujemnym 
wpływem  „życia" n a  obywateli. P ro le ta r­
ia t w  zw iązkach zawodowych broni się 
p rzed  ekonomicznym wyzyskiem, a w par- 
tjach broni się p rzed  upośledzeniem  oby- 
w atełskiem  oraz dąży do uzyskania jak 
najdogodniejszych, należnych mu praw .

Podobnie czyną inne ugrupow ania spo­
łeczne. Np. rolnicy zabiegają o łan ie  k re ­
dyty państw ow e, o c ła  ochronne, o prem - 
je wywozowe, o tan i przew óz zboża k o ­
lejami i t. p. P rzedsiębiorcy sta ra ją  się 
praw ie o to  isamo dla siebie z dodatkiem , iż 
żądają zmniejszenia zakresu  ubezpieczenia 
robotników . Jedn i i drudzy w yw ierają n a ­
cisk n a  rząd  zapom ocą swych organizacyj 
zawodowych i politycznych.

Zw iązek nasz rów nież nie może ograni­
czyć swej działalności jedynie do  zaw iera­
nia i dopilnowywania um ów zbiorowych z 
właścicielam i drukarń, lecz musi objąć swą

działalnością także i spraw y ogólno - ro­
botnicze, jak  np. ozas pracy , umowy o naj­
mie, urlopy, higjeniczne urządzenia w ar­
sztatów  pracy, różne ubezpieczenia i t. p. 
Związek musi się troszczyć także  o praw o 
swobodnego zrzeszania się, o swobodę ze­
brań, o wolność strajku, słowa, o praw o 
uczestniczenia w rządach państw em  i t, p. 
gdyż ty lko  te  p raw a zapew niają mu sw o­
bodny rozwój.

W szak naw et umowy zbiorowe, zaw iera­
ne z pryncypałam i, w wielu punktach, 
opierają się na  ustaw ach  państw ow ych; 
więc i w  tej dziedzinie m am y dowód, iż 
Zw iązek musi wyjść poza zaw ieranie 
umów, musi wyjść na  arenę „polityczną", 
i. j. ogólno - państw ow ą.

Na arenie tej spotyka zw iązki innych za- 
zawodów, k tó re  m ają te  sam e dążenia i z 
niemi razem  domaga się zadośćuczynienia 
swym potrzebom .

Dla powyższych względów przew idziany 
jest § 17 sta tu tu . Nie jest on sprzeczny z 
§ 3, jak  tw ierdzi kol. W,, lecz jest uzupeł­
nieniem, pozwalającem  osiągać cele § 3. 
Sprzeczności pom iędzy § 3 i § 17 niema; 
jest tylko niezrozum ienie ze strony kol. W. 
zadań i tak tyk i nowoczesnego związku.

To niezrozum ienie przejaw ia się i w in­
nych m om entach rozum ow ania kol. W. 
Odróżnia on politykę ekonom iczną i p a r­
tyjną. P arty jną pomijam, gdyż pomijałem ją 
w „W iad. G raf." i dawniej. Kol. W. pisze o 
polityce ekonomicznej ty lko  tyle, iż „całe 
życie gospodarcze oparte jest n a  polityce 
ekonomicznej". Je s t tu pow iedziane dużo 
i mało. Ale nie o to  mi chodzi. Całe życie 
ekonomiczne nie może być u jęte w  ram ach 
jednego związku, gdyż ono p rzekracza  te 
ramy, p rzekracza  izresztą wlpływy i siły 
jednego związku, Państw o  jako  całość nie 
zaw sze może dać isobie radę  iz ujemnemi 
przejaw am i tego życia, jak np. z obecnym 
kryzysem. Związki zawodowe, chcąc zwal­
czać ujem ne wpływ y życia ekonomicznego, 
muszą wspólnie działać.

Niem iecka organizacja drukarzy Ver- 
band, na której działalność powołuje się 
kol. W. pracuje podobnie, jak my. Należy 
do C entrali zw iązków  klasow ych w Niem ­
czech, utrzym uje przyjacielskie stosunki z 
socjalno dem okratyczną p artją  w  Niem­
czech. To co zdobył V erband, jest w yni­
kiem  niety lko jego w łasnych sił, lecz czę­
ściowo w ynikiem  sił i  wpływ ów  organizacyj 
zawodowych i politycznych p ro letarja tu  
niemieckiego. V erband w ysunął te raz  po­
stu lat skrócenia tygodnia pracy, proponu­
jąc rów nocześnie zm niejszenie zarobków . 
Jednak  n ie  osiągnął swych dążeń, gdyż 
sam nie czu ł się na  siłach, by strajkiem  po­
przeć swe żądanie, a ogólne Wpływy pro le­
tarjatu , w yczerpanego bezrobociem , oka­
zały się za słabe, by drukarzy poprzeć. 
W idzimy więc, iż (tu niety lko działalność 
dobrze zorganizowanego Związku, lecz 
i w pływ y ogólno p ro letarjack ie  nie mogły 
usunąć pew nej bolączki życia ekonomicz­
nego. Tu potrzebne jest sta łe  w spółdziała­
nie organizacyj robotniczych i niew ątpliw ie 
koledzy niem ieccy po pewnym  czasie, sk ró ­
cenie czasu pracy  osiągną. Stanie się to  
wówczas, gdy ogólny układ  sił zdobędzie 
to  skrócenie i dla innych zawodów. Kole-
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dzy niemieccy zdają sobie sprawę a tego 
i dla nich § 17 nie jest sprzeczny z § 3.

Kol. W. twierdzi, iż partje polityczne na- 
ogół nie tyle walczą o byt robotników, 
jak o pozyskanie go dla swych celów par­
tyjno - politycznych, iktóremi są: zagarnię­
cie władzy w państwie i izmiany jego ustro­
ju. I to  twierdzenie nie jest szczęśliwie 
sformułowane. Partje polityczne powstają, 
by bronić interesów tych ugrupowań, któ­
re je do życia powołują. Wszystkie dążą 
do wywarcia jak największego wpływu na 
rząd, by zapewnić swym ugrupowaniom 
jak największe korzyści. Nie wszystkie dą­
żą do zagarnięcia władzy i nie wszystkie 
dążą do zmiany ustroju. Pominę te dwie 
sprawy, gdyż brak mi miejsca. Poruszę 
'tylko jedno. Słuszne jest twierdzenie kol. 
W., iż partje polityczne n a o g ó l  nie tyle 
walczą o byt robotnika jak o pozyskanie 
go dla swych cellów. Partje polityczne bur- 
żuazyjne, partje posiadaczy, starają się 
przyciągnąć masy do swych sztandarów; 
głównie do głosowania na przedstawicieli 
tych partyj. W tym celu wysuwają szereg 
haseł, mających na celu przyciągnięcie 
tych mas, Prawią o wspólnych interesach 
posiadaczy i wyzyskiwanych, by wyzyski­
wać ich naiwność. Typowy przykład m a­
my z Korporacją i Wspólnotą. Endecy bro­
nią interesów posiadaczy, jednak wysuwa­
ją pewne hasła, oczywiście bardzo ogólne, 
które naiwny proletarjusz bierze na serjo; 
gdy jednak zachodzi kolizja interesów po­
siadacza i wyzyskiwanego, wówczas en­
decja doradza, by wyzyskiwany poniósł 
ofiary w imię dobra przemysłu, narodu, oj­
czyzny; z ofiar tych korzysta jednak wy­
zyskiwacz. Chrześcijańska - demokracja 
istnieje poto, by bronić interesów katoli­
cyzmu, kleru; jednak również wysuwa ha­
sła popularne, niemal socjalistyczne. W 
praktyce postępuje tak, jak endecja.

Robotnik powinien umieć rozróżnić ziar­
no od plew i popierać tylko taką  partję, 
k tóra ma na  celu jego własne interesy. Nie 
uważam za właściwe na łamach ,.Wiad. 
Graf.", na łamach organu związku bezpar­
tyjnego zalecać jakąś partję, więc urywam 
dalsze rozwinięcie swych motywów. Za­
kończę je tylko jednem: robotnik powinien 
noleżeć do partjii robotniczej, chłop do 
chłopskiej, bo tytlko to  mu zagwarantuje, 
iż nie będzie oszukiwanym.

Ma rację kol. W., gdy pisize, że formy 
Ustroju państwowego i rządy partyjne nie 
zawsze dają robotnikowi gwarancję pelep- 
azenia bytu. Gwarancję polepszenia bytu 
mogą dać jedynie zrozumienie roli, jaką ro­
botnik odgrywa w społeczeństwie, oraz 
silne i liczne organizacje robotnicze; zwią­
zane z sobą wspólnością interesów. To 
jednak przemawia przeciw wywodom kol. 
W,, który uważa iza sprzeczne ize statutem 
łączenie się izwiązku naszego z innemi 
związkami. Jest to omyłka kol. W., wyni­
kająca z niewłaściwego pojmowania przez 
kol. W. objawów życia gospodarczo - po­
litycznego i udziału w niem związków za­
wodowych, jak to  już powyżej podkreśli­
łem.

Sprawy tu omawiane, sprawy zadań 
i taktyki związku, są bardzo ważne dla roz­
woju nasizej organizacji. Członkowie Związ­

ku muszą wiedzieć, do czego organizacja 
dążyć powinna i jakiemi drogami. Dlatego 
należy członkom wyjaśnić, iż nie możemy 
■zasklepiać się w wąskich ramach działal­
ności ekonomicznej w drukarniach. Zwią­
zek musi obejmować swą działalnością te 
dziedziny życia gospodarczego i politycz­
nego, jakie mu życie to  narzuca, gdyż ina­
czej pozbawiłby się siły i znaczenia.

Organizacja musi być nie tylko silna licz­
bą, lecz również silna solidarnością, silna 
świadomością swych celów, gdyż tylko ta­
ka może przykuć do siebie swych człon­
ków i przyciągnąć nowych, Tylko taka o r­
ganizacja daje gwarancję członkom, iż sku­
tecznie bronić będzie ich interesów i ta ­
kiej organizacji jestem zwolennikiem,

A.  Burkot.
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DRUKARZE ZAGRANICA

Z MIĘDZYNAR. SEKRET. DRUKARZY
W dniach 13 i 14 czerwicą w Bazylei od­

było się posiedzenie pełnej Rady Nadzor­
czej Międzynarodowego Sekretarjatu Dru­
karzy, Na porządku dziennym było kilka 
spraw pierwszorzędnego znaczenia:

1) Wymiana młodych pracowników. Se­
kretarz Organizacji, kol. Grundbacher, przy­
pomniał o uchwale ostatniego Zjazdu, po­
lecającej wymianę młodych pracowni­

ków pomiędzy poszczególnemi państwami; 
przyczem podkreślił, jak wielkie ta  wy­
miana może przynieść korzyści zarówno 
z powodu rozszerzenia wiadomości tech­
nicznych, jak również z powodu nawiązy­
wania przyjacielskich stosunków pomiędzy 
kolegami różnych narodowości. Dalej 
przedstawił, iż sprawa wymiany napoty­
ka poważne trudności, gdyż w wielu pań­
stwach z powodu wielkiego bezrobocia 
przyjazd robotników obcokrajowców jest 
utrudniony.

W dniu 15 czerwca w Międzynarodo- 
wem Biurze Pracy w Genewie ma odbyć 
się konferencja ,z udziałem prezesa Biura 
p. Alberta Thomasa,

2) Ruchy cennikowe, zmniejszenie go­
dzin pracy i płacy. Kol. Grudbaoher, 
w krótkim referacie zdał sprawę z  ru­
chów cennikowych w ostatnim okresie. 
Niemal wszędzie zdołano utrzymać dotych­
czasowe warunki. Natomiast usiłowania, 
by skrócić czas pracy i w ten sposób uzy­
skać izajęcie dla bezrobotnych napotyka 
na upór właścicieli zakładów.

W dyskusji (stwierdzono iż należy 
wszelkiemi siłami opierać się pogarsza­
niu warunków pracy, a dążyć do skró­
cenia czasu pracy. Stosunki niemieckie 
poddano szczegółowej ocenie; (stwierdzono, 
iż liczba bezrobotnych drukarzy w tym 
kraju wynosi 23%. Centrala związków 
i inne organizacje robotnicze, starają się 
wsizelkiemi silami skrócić iczas pracy do 
40 godzin na tydzień.

3) Przy okazji niesienia obowiązkowej 
pomocy dla zlokautowanych kolegów nor­
weskich postanowiono zrewidować do­
tychczasowe sposoby niesienia międzyna­
rodowej pomocy. Chodzi tu  o wysokość 
opodatkowania, oraz o czas jego trwania.

4) Kol, Grunbacher omówił ruchy cenni­
kowe w Norwegji i Brukseli. W Norwegjt 
lókaut trwa jeszcze, gdyż obie strony od­
rzuciły orzeczenie Komitetu arbitrażowe­
go. 1500 kolegów cierpi z tego powodu 
niedostatek. Pomoc międzynarodowa dru­
karzy trw a już 8 tygodni,

W Brukseli strajk drukarzy, którzy 
wbrew uchwale zjazdu, odrzucili warun­
ki pracy, osiągnięte prziez związkową ko­
misję cennikową, upadł. Dziś należy prze- 
dewszystkiem dążyć do usunięcia tarć po­
między brukselskimi kolegami a Związ­
kiem. Dobra wola i szczera chęć połącze­
nia się z pewnością wywrze pożądany sku­
tek. Sekretarjat ofiarowuje tu  swoje po­
średnictwo.

5) Omówiono sprawę w kładek uczniow­
skich, oraz czasu, od którego uczniowie 
należący do związku, uzyskują praw o do 
zapomóg. Zauważono, iż organizacje sku­
pione w Sekretarjacie, mają dwa sposoby 
rozwiązania tej sprawy. Jedni karencję 
dla uczni, zapisujących się do związku, 
zmniejszają do 6 tygodni, — inni zaś po­
bierają od uczni specjalne wkładki. Spra­
wę tę odłożono do zjazdu.

6) Kol. Nemecek zaproponował, by ksią­
żeczki członkowskie zaopatrywać w foto- 
grafję. Po dyskusji uznano pożyteczność 
nalepiania fotografjii w książeczkach człon­
kowskich.

Wprowadzenie wniosku kol. Nemecka 
w życie pozostawiono do uznania.

7) Sekretarz udzielił wyjaśnień w  spra­
wach finansowych.
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Z ODDZIAŁU GRODZIEŃSKIEGO.
W  dniu 17 czerw ca r, b,, odbyło się w alne 

zgrom adzenie członków  Oddz. Grodz.; z  licz­
by  17 członków, przybyło  tylko 11.

Kol, Bielawski, przew odniczący O ddziału, 
p rzed łożył spraw ozdanie, z  k tórego  w ynika, iż 
Oddział, pomimo kryzysu, pracuj© dodatn io . 
Saldo gotów kow e w ynosi p o n ad  2.000 zł,

W  rzeczow ej dyskusji stw ierdzono, i ż  W n ie­
k tó rych  zak ładach  ni© jest p rzestrzegany  8-go- 
dzinny dzień  pracy. Postanow iono w spólnie z 
Oddz. zw iązku żydowskiego, ukrócić to nadu­
życie.

Do now ego Zarządu pow ołano koli.: B ielaw ­
skiego, Ciechanowskiego i K rólikowskiego.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
W  dniu  10 czerw ca r. b,, po długich i cięż­

kich cierpieniach, zm arł w  w eku flat 64 sen jor 
D rukarzy Łódzkich,

Ś. P. ANTONI STRYGOCKI,
W  zm arłym  O rganizacja łódzka s trac iła  je ­

dnego z tych nielicznych już dziś czołnków, 
k tó rzy  w roku 1907 b rali czynny udzia ł w  tw o­
rzeniu  diziesiiejszej Organizacji,

Ś. p. kol. S trygocki by ł nadzw yczaj so lidar­
nym i ofiarnym członkiem  Organizacji i  ży­
ciem jej bardzo Się  interesow ał. Swą cichą p ra ­
cą zaskarbił sobie uznanie w śród kolegów.

iPoza naszą (Organizacją b ra ł czynny udżiał 
jalko jej członek, w życiu Organizacji (Głucho­
niem ych w  Łodzi, k tó rej by ł jednym  z za ło ­
życieli i pierw szym  przew odniczącym .

W  dniu  12 czerw ca (liczne grono kolegów  w  
skupieniu i z  żalem odprow adziło  zw łoki Jego  
na miejsce wiecznego spoczynku, na cm entarz  
na Zerzewiu.

Cześć Jego pamięci!
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Z O D D Z IA Ł U  ŚLĄSK IEG O .

Z dorocznej Konferencji Okręgu Śląskiego.
W  niedzielę, dn ia  31-go m aja r, b., odbyła 

się roczna konferencja Okręgu Śląskiego w  
Cieszynie. O prócz delegatów  z K atow ic, B iel­
sk a  i  Cieszyna, uczestn iczyła w  K onferencji 
dość pokaźna Jllość gości. K onferencję p row a­
dz ił prze w. Okręgu Śląskiego, k o t  Patalong. 
P o  zała tw ieniu  w szelkich form alności w stęp ­
nych, zdał koli, Sypta spraw ozdanie z  p rzeb ie ­
gu ostatnich pe rtrak tac ji cennikow ych, k tó re  
uzupełnił k o t  Patalong, J a k  w ynikało z  p o ­
w yższego, K orporacja Z akładów  G raficznych 
i W ydaw niczych na woj. Śląskie dom aga się 
dalszej obniżki zarobków  o 15 proc. Z pow odu 
n ie  dojścia do porozum ienia nad  ustaleniem  
osoby przew odniczącego Sądu Rozjemczego — 
gdzieś p ó r m iał być Skierowany — przedstaw i­
ciele K orporacji opuścili salę obrad.

W obec tego, iż zachodzi możliwość, że p e ­
w ni w łaściciele d rukarń  b ęd ą  usiłow ali sam o­
w olnie obniżyć dotychczasow e zarobki, uchw a­
lono w nioski następującej treści:

„Sam ow olne obniżanie zarobków  przez  
w łaścicieli d rukarń , uw ażać należy jako 
zerw anie umowy taryfow ej p rzez  p raco­
daw cę. W  w ypadku obniżenia zarobków  
w  jakiejkolw iek z  d rukarń , należy po  p o ­
rozum ieniu się z Zespołem Pracy, rozpo­
cząć w danej d rukarn i natychm iastow y 
strajk ."

P onad to  szeroko przedyskutow ana została  
sp raw a w ypow iedzenia p rzez  K orporację  umo­
w y zbiorow ej, o raz  możliw ości o iezaw arcia  
p rzez  nią now ej. Z w racano rów nież ze 
strony delegatów  Personelu  Pomocniczego 
uwagę, by  przy  ew ent. zaw ieraniu  nowej um o­
wy, zw rócić w ięcej uwagi n a  in te resy  P erso ­
nelu Pomocniczego.

J a k  w ynika ze spraw ozdania kasowego 
zdanego przez  kasjera  O kręgu Śląskiego, kol. 
W ysockiego, s ta n  finansow y p rzedstaw ia  się 
—  mimo wielkiego bezrobocia — zadaw ala­
jąco.

Kulminacyjnym punktem  obrad byłą sp raw a 
w ystąpienia B ielska z O kręgu Śląskiego. Ju ż  
p rzed  rozpoczęciem  oficjalnych obrad, dysku­
sja toczyła się w  kuluarach  R estauracji O by­
w atelskiej, gdzie K onferencja się odbyw ała, 
i już z  początkiem  obrad  poznać m ożna było  
pew ne zdenerw ow anie. Ja k  w ynikało z uzasa­
dnienia w niosku p rzez  w nioskodawców, pow o­
dem  w niesienia tegoż w niosku było p ostępo ­
w anie Oddz. C ieszyńskiego, k tó ry  w ystępow ał 
z  pretensjam i, sprzeciw iającem i się uchw ałom  
i regulam inow i tak  O ddziału Śląskiego, jalk i  Ze­
społu  P racy . Po przedstaw ien iu  przez delega­
tów  Oddziału K atow ickiego swego stanow iska, 
koledzy bielscy  w niosek swój wycofali, .soli­
daryzując się ze  stanow iskiem  kolegów  k a to ­
w ickich, k tó re  polegało na tern, by koledzy 
cieszyńscy zw ołali d o  dnia 1-go lipoa ,r. b. N ad­
zw yczajne W alne Z ebranie sw ych członków, 
na k tórem  zała tw ić pow inni sp raw ę pozostania 
w  O kręgu Śląskim na podstaw ie do tychcza­
sow ego regulam inu Ofcr. Śl. Pozatem  dom aga­
no się w ycofania listów  przesłanych do Z arzą- 
u d  O ddziału i odw ołania rezolucji, ogłoszonej 
w  Nr. 8 „W iadom ości G raficznych". W  dysku­
sji nad  tą, sp raw ą delegaci cieszyńscy —• z w y­
jątk iem  kol. Ćwiękały — w ypow iadają się  za 
dalszą  w spó łp racą w  Okręgu Śląskim, u sp ra­
w iedliw iając się tern, iż do tego  nieporozum ie­
n ia  w  O kręgu przyczynił się w  głównej m ie­
rze były  przew odniczący O ddziału C ieszyń­
skiego, k tó ry  dzień  p rzed  odbyciem K onfe­
rencji zrezygnow ał ze stanow iska przew odni­
czącego O ddziału i obecnym  n,a K onferencji 
n ie był.

W  pk t. 8, w ybór kasjera , w ybrano p ow tó r­
n ie  długoletniego kasje ra  O kręgu  śląskiego, 
kol. W ysockiego, co daje gw arancję dalszego 
dobrego i sprężystego działania adńiŁnisfracji 
finansow ej w O kręgu Śląskim.. Do Komisji 
Rewizyjnej w ybrano: kol, Chwilę z  K atow ic,

kol. S chuberta z Bielska i koił. F rydla z C ie­
szyna.

Późnym w ieczorem  zakończono obrady.
G odny ubolew ania ijlest (fakt, że Komisja, 

k tó ra  pow inna b y ła  przyczynić się do dalszego 
rozwoju organizacyjnego Okręgu Śląskiego, 
zajm ować się m usiała sp raw ą rozluźnienia w ię­
zów organizacyjnych i koleżeńskich  na  te re ­
nie woj. Śląskiego. W yczerpująca dyskusja, 
jaka  m iała miejsce na powyższej K onferencji 
i powziętei na  niej uchw ały — aczkolw iek 
ostre, to  jednak koniecznie potrzebne.—w ykażą 
czy Okrąg Śląski istnieć będzie w do tych ­
czasowej formie, czy też  istn ieć będzie  bez 
kolegów cieszyńskich. Do dn ia  I-go lipoa Od­
dział Cieszyński zadecyduje o tern, iMamy na- 
dzieję, iż koledzy zrozum ieją w ażność chwili 
i n ie  pozw olą się bałam ucić pew nym  nieodpo­
w iedzialnym  jednostkom , k tó rzy  d ob ra  orga­
nizacji nigdy pow ażnie nie trak tow ali, a le  za ­
w sze sw oje osobiste  in te resy  n a  czoło w ysu­
wali, z e  szkodą dlla ogółu. Rozbijacze so lidar­
ności nie pow inni decydow ać o spraw ach  or­
ganizacyjnych.

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO.
Z posiedzenia Zarządu Oddziału 

odbytego w dniu 20-go maja 1931 r.

O brady  p row adził kol. Patalong . O dczytany 
pro tokó ł został bez zm ian przyjęty . P rzebieg  
z pe rta rak tacy j cennikow ych zdał Ikoll. P a ta -  
long — nadm ienia przytem , że w  zw iązku z 
w ytw orzoną sytuacją zw ołał n a  sobotę dnia 
23,V r. b. w  B ielsku nadzw yczajną konferencję 
Oddz. K atow ice, B ielsko i Cieszyn. W  tr a k ­
cie tegoż odczytano uchw ałę Oddz. Bielskiego 
w  spraw ie dalszej obniżki p łac, oraz pismo Za­
rządu  Głównego, w spraw ie w niosku B ielska 
do konferencji Okr. Śląskiego, Poruszono rów ­
nież sp raw ę masowej p rodukcji uczni oraz 
spraw ę p racow ania w  pew nych drukarn iach  
nadgodzin, w  k tó rych  to spraw ach  zostaną (po­
czynione .odpowiednie kroki. P rzyjęto  do  w ia­
dom ości pismo1 Z arządu Głównego nr, 164/31 w 
spraw ie podróżow ania członka niem ieckiego 
zw iązku ze Śląska, pism o B ibljoteki N arodo­
wej, O kólnik Zarządu G łów nego nr. 7 i 8 oraz 
zaw iadom ienie W ydziału W ykonaw czego o p o ­
siedzeniu  p lenarnem  Z arządu G łów nego w 
dniu 7-go czerw ca r. b. U chwalono zakupić 
dw ie  broszury  „O1 urlopach pracow ników  
drukarsk ich" o raz  1 egz. o litern ictw ie. Na k ie­
row nika Sekcji personelu  pom ocniczego w y­
brano kol. W ybrańca na ziast. Ikoll. Rogow ­
skiego, k tó ry  został zarazem  w ybrany  zast. 
k ierow nika Sekcji uczni. Ponadto, uchw alono 
wnioselk kol. U rbańskiego, m ocą którego kol. 
zalegający ze składkam i m ają być pozbaw ie­
ni w szelkich urzędów  ta k  w Zarządzie jak  i w 
poszczególnych komisjach. P rzy ię to  za wpiso- 
wem Ikoll. Bila ober sfciego do Związku.

Po za ła tw ien iu  szeregu drobnych  spraw  za ­
kończono posiedzenie, .

R ów nocześnie zaw iadam iam y o zm ianie n a ­
szego dotychczasow ego adresu.

Nowy adres brzmi:
Zw iązek Zawodow y D rukarzy i Pokr, Zaw. 

w  Polsce, Katow ice, P lac W olności 3, II p tr .

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ.

P ro le ta ria t p io trkow ski poniósł n iepow eto ­
w aną stra tę , bo w talk krótkim  odstępie czasu, 
zaledw ie w  13 dni, u trac ił dw óch przyw ódców  
ruchu  robotniczego, w łodarzy m iasta P io trko ­
w a Trybunalskiego.

W  dniu 29 m aja r. b. zm arł w  W arszaw ie 
nieodżałow anej pam ięci Marjan HUDEC (syn 
ś. p . Józefa  Hudieca, fo. p rezesa „O gniska" we 
Lwowie), w iceprezydent m. Piotrkow a, p rze ­
żywszy la t 43. Pogrzeb odbył się w  W arsza­
w ie w  dlniu 1 czerw ca, w  którym  uczestn iczył 
p rzew odniczący O ddziału Piotrkow skiego . Zw, 
D rukarzy koli. Kowalczyk z ram ienia R ady

W dniu 10 czerw ca zm arł w P io trkow ie p o  
długich i ciężkich cierpieniach ,n,a proiletarjacką 
chorobę, nieodżałow anej pam ięci Kazimierz 
SZMIDT, prezydent m. P iotrkow a, przeżyw szy 
la t 36. Pogrzeb odbył się w  P iotrkow ie w  dn iu  
12 b. m. p rzy  w spółudziale nieprzeliczonych 
rzesz, oddających ostatn ią  posługę człow ieko­
wi idei, n ieskazitelnego charak teru  i  pośw ię­
cenia dlla dobra p ro le ta rja tu . T ak  wielkiej ża­
łobnej m anifestacji n ie  no tu ją  p io trkow skie  
kroniki.

W śród powodzi czerw onych sztandarów  
znajdow ał się rów nież czerw ony sztandar Zw, 
D rukarzy P iotrkow skich z gronem drukarzy . 
N ieodżałowanej pam ięci Zm arły odnosił s ię  
zaw sze b. życzliw ie do drukarzy, gdy chodziło 
o  pomoc dla bezrobotnych, czy też w innych 
w ażnych sprawach, dotyczących Związku D ru­
karzy, jednając sobie sym patję i szacunek.

To też zgon Jego w śród kolegów  w yw ołał 
serdeczny żal.

Cześć Ich pamięci! Eks,

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
Zarząd Oddziału Poznańskiego, p ro testu jąc 

przeciw  narzuconej zniżce, zaskarży ł postępo­
w anie w łaścicieli d o  W ydziału Rozjemczego.

W ydział Rozjemczy w  dniu 29 m aja r. b. 
w ydał następujące orzeczenie:

„■Zarobki p racow ników , zatrudn ionych  w  
przem yśle graficznym, obniża się w stosunku  
do  s taw ek  taryfy  poprzedniej z dniem  1 czerw ­
ca 1931 r. o 8% (osiem procent) z norm alnym  
zaokrągleniem  n a  pe łne  grosze i to z u trzy ­
maniem dotychczasow ych trzech M as m iejsco­
wości, O rzeczenie obowiązuje od dn ia  1 czerw ­
ca 1931 r. na czas n ieokreślony z jednom ie- 
sięcznem  w ypow iedzeniem ".

K oledzy nasi w  Poznaniu orzeczenie pow yż­
sze opatrzyli następującym  kom entarzem :

„W  ten  sposób zbliża się  k u  końcow i trz y ­
m iesięczny okres w alki cennikowej, iktórą to  
w alkę w ypow iedzieli nam  w łaściciele w  spo ­
sób dotychczas nie praktykow any. Że zarobk i 
nasze są  n iew ystarczające i że orzeczenie W y­
działu  Rozjem czego nie w ypadło  w  pełn i na 
naszą korzyść wszysęy zdajemy sobie z tego  
jasną spraw ę. Zwołane specjalnie w niedzielę, 
dn ia  14 czerw ca N adzw yczajne W alne Z ebra­
nie, pow inno w tej spraw ie w ypow iedzieć 
osta tn ie  słow o i zająć odpow iedne stanow śko".
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OSTRZEŻENIE.
Zawiadamiamy, iż Zarząd Główny na posie­

dzeniu w  dniu 7 czerwca r. b. powziął uchwa­
lę, zabraniającą podróżnym odwiedzania dru­
karń, bez uprzedniego zezwolenia zarządu od­
działu w  danej miejscowości.

Przypominamy, iż z powodu wielkiej liczby 
bezrobotnych, samowolny przyjazd (bez uprzed­
niego porozumienia się) do jakiejś miejscowo­
ści jest organizacyjnie wzbroniony.
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G r a f i k a
dw um iesięcznik  pośw ięcony d ru k a rs tw u  
i pokrew nym  s z t u k o m  g r a f i c z n y m  

w y szed ł zeszy t IV 
i je s t  do nabycia 

w Związkach
P o l s k i c h  A r t y s t ó w  G r a f i k ó w ,  
W arszawa, Trębacka 10, te l. 647-06"
Zaw ód. Druk. i P. Zaw . w P o lsce ,
W arszawa, Miodowa 6, te l. 748-42. 

Cena Zeszytu z ł. 4, 
z przes. poczt. zł. 5.M iejskiej.
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Odbito w  drukarni „Robotnik" W arecka 7.


